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Historyczsiy
Księdza Prymasa

W OBRONIE PRAW LUDZKICH i GWAŁCONYCH 
SUMIEŃ W UDRĘCZONEJ POLSCE

Umiłowani Siostry i Bracia,

Święto Trzech Króli czyli Objawienia Pańskiego — tak jak liturgia 
przedstawia to w tekstach biblijnych — uprzytamnia nam nie tylko idee uni­
wersalizmu Kościoła koncentrującego się w światłości, którą jest Chrystus 
— łumem gentium — ałe także idee wspólnoty wszystkich ludów świata. 
Słowa proroka Izajasza, który widzi rozświetlone Jeruzalem i bogactwa za­
morskie płynące ku miastu, mnogość wielbłądów i dromaderów z Madianu 
i Efy, ukazują świadectwa — rzec by można — owego marzenia ludz­
kości o wielkiej rodzinie narodów. Marzenia te idą przez ludzkość i znaj­
dują coraz to inne formy organizacyjne. Dziś jesteśmy na etapie organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, których zadaniem jest uzgadnianie dążeń oraz 
wspólna obrona sprawiedliwości i pokoju między narodami (orędzie Ja­
na Pawła II na XV Światowy Dzień Pokoju I. 01. 1982, nr 109, organi­
zacji, które ciągle są nadzieją ludzkości, a jednocześnie znakiem słabości, 
bo cóż może dokonać ONZ wobec rzeczywistych zagrożeń międzynaro­
dowych ?

Pośród tych zagrożeń jedne przybierają postać wewnętrznego rozdar­
cia wielu narodów, inne pochodzą z głębokich i ostrych napięć między 
wrogimi sobie narodami i blokami w łonie świata wspólnoty — uczy 
Papież (tamże 2).

Ewangeliczny uniwersalizm, choć jest daleki od pełni realizacji, jed­
nak bardzo odczuwalnie sytuuje nas wśród rodziny narodów. Zrozumiały 
jest nie tylko język techniki, bo umiemy się posługiwać aparatami obo­
jętnie przez kogo wyprodukowanymi. Wspólne są dla świata założenia sys­
temu komunikacyjnego, przepisy drogowe, nie mówiąc już o dziełach kul­
tury, które stają się własnością ludzkości. Coraz bardziej dochodzi do głosu 
poczucie międzyludzkiej solidarności, ujawniające się przede wszystkim w po­
mocy żywnościowej. Trzęsienia ziemi, powodzie, epidemie, stany wojenne wy­
wołują wśród ludów fale współczucia, z których rodzi się ofiarna pomoc. W 
naszej biedzie doznajemy wiele pomocy charytatywnej, która rodzi się prze­
de wszystkim z chrześcijańskiego poczucia miłości bliźniego. Lękam się, czy 
w wystarczającym stopniu zdajemy sobie sprawę z bezimiennych ofiar, jakie 
składają ludzie spoza kraju, aby nam pomóc.

Najczęściej organizowana pomoc żywnościowa ma swoje przygotowanie 
modlitewne.

Bardzo wiele ludzi modli się za Polskę. Wyrazy wspólnoty w mo- 
(Ciąg dalszy na str. 2-ej)

INFORMACJA 
i dezinformacja
Począwszy od nocy 12/13 grudnia 

1981, po ogłoszeniu stanu wojen­
nego, w czasach niebywałego roz­
woju środków masowego przekazu, 
Polska stała się wielkim piekłem, 
ponieważ łączność Narodu ze świa­
tem została przerwana. Ludzie prze­
stali rozmawiać między sobą, stali
się nieufni. Łączność telefoniczna
miejska, międzymiastowa, a tym
bardziej międzynarodowa została
odcięta. Ukazywanie się prasy, z 
wyjątkiem gazet zdecydowanie pro-
rządowych. zostało zawieszone.
Wszecłunocna cenzura ukazała swo­
je oblicze. W francuskiej telewizji 
nawet pokazano otwarte listy z pie­
czątką na kopercie „OCENZURO-
W ANO”. Dziennikarze nie mogli
wykonywać normalnie swojej pra­
cy, bo zdjęcia dokumentalne, ar­
tykuły były konfiskowane i niszczo­
ne, jak za dni okupacji.

Z początkiem stycznia 1982, po 
otwarciu szkół podstawowych i śre­
dnich w salach szkolnych zjawiają
się ludzie wojny tz. oficerowie, by 

imieniu rządu ludowego, któryw
zdradził Lud, usprawiedliwiać prze­
moc milicyjną i wojskową, prze- 

■ ' ' ’ -. Z wydarzeńmoc instytucjonalną.
dramatycznych mających miejsce o­

' ~ ■ każdy myślącystatnio w Polsce,
człowiek, nie tylko Polak, musi zro- 
zmnieć, że Naród polski i wszystkie 
narody pod dyktaturą komunistycz­
ną są ujarzmione, mimo, że ludzi 
poszczególnych państw nazywa się 
obywatelami. ,,Mieć niewolników, to 
nic, mówi Diderot, ale to jest^ nie­
dopuszczalne : mieć niewolników i 
nazywać ich obywatelami” !

Państwo, tym bardziej totalitarne 
jakim jest ze swej natury państwo 
komunistyczne, mające monopol uży­
wania przemocy pragme osiągnąć 
własne cele przez łamanie praw ludz­
kich i boskich. Ideologia ateistycz- 

(Cląg dalszy na str. 2-ej)



(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)
na nie uznająca wartości stałych
i objektywnych takich jak Bóg,
sprawiedliwość, miłość, prawda poz­
wala na prowadzenie polityki obłu­
dy, cynizmu i kłamstwa. Naiwny 
jest człowiek, który wierzy słowom
nie mającym realnego odbicia w

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)
dlitwie przysyłają Biskupi z całego świata. W tym szczególną pozycję ma 
episkopat francuski i włoski. Obecna tu pani senatorowa Fanfani jest przy­
kładem braterstwa, jakie okazują nam Włosi. Dzięki poczuciu wspólnoty z 
innymi narodami nie czujemy się osamotnieni w naszej biedzie i w naszych 
utrapieniach.

praktyce. Desinformacja komunis­
tyczna ma, mimo wszystko swoje 
owoce, bo z kłamstwa coś zostaje.

W czasach, w których środki ma-

re

sowego przekazu odgrywają tak

Jakie są te nasze utrapienia ? '/.wrócę uwagę na trzy utrapienia, któ- 
wymagają określenia osobistej postawy moralnej. Są to:

Stan wojenny, przedłużający się stan internowania wielu 
osób oraz zwalniania z pracy dla powodów ideologicznych.

wielką rolę w wychowaniu człowie­
ka do pokoju i braterstwa. Kościół 
naucza o ich właściwym korzysta­
niu. Dwa dokumenty, niżej podane 
o informacji są wyrazem walki o 
godność człowieka i pokój między 
narodami. Pierwszy jest fragmentem 
orędzia Papieża Jana Pawła n na 
XV światowy dzień pokoju (1 sty­
cznia 1982), a drugi urywkiem de­
kretu Soboru watykańskiego II o 
społecznym przekazywaniu myśli.

STAN VVO.JENNY
(

INFORMAGIA
Do pewnego stopnia pokój świa­

towy zależy od lepszego samopoz- 
nania ludzi, zarówno jednostek, jak 
społeczeństw. Owa wiedza o sobie 
jest z natury podporządkowana in­
formacji i jej jakości. Pokój czynią 
ci, którzy z szacunkiem i miłością 
wobec innych poszukują prawdy i 
ją głoszą. Pokój czynią ci, którzy
budzą poszanowanie
różnych kultur,

dla wartości
dla specyficznych

cech każdego społeczeństwa i bo­
gactw humanistycznych każdego na­
rodu. Pokój czynią ci, którzy za po­
średnictwem informacji znoszą ba­
riery odległości tak, iż prawdziwie 
odczuwamy los tych, którzy gdzieś 
daleko padają ofiarą wojny i nies­
prawiedliwości. Z pewnością nagro­
madzenie takich informacji, zwłasz­
cza gdy dotyczą one katastrof, na 
które nie mamy żadnego wpł5rwu, 
może doprowadzić do zobojętnienia 
lub stępienia wrażliwości tego, kto 
pozostaje jedynie odbiorcą informa­
cji i nie podejmuje żadnego, dostęp­
nego sobie, działania. Środki spo­
łecznego przekazu jako takie mają 
jednak rolę pozytywną : każdy z 
nas jest dziś wezwany do tego, by

Stan wojenny niesie ze sobą konieczność refleksji moralnej.

W dniu wprowadzenia tego stanu apelowałem gorąco o zachowa­
nie rozwagi, aby nie dopuścić do rozlewu krwi bratniej. Nie dało się tego 
całkowicie uniknąć. Bolejemy nad faktem, że doszło do zabicia kilku górni­
ków i do innych śmierci, które pośrednio jiastąpiły w związku z wprowa­
dzeniem stanu wojennego. Dziękujemy Bogu, że nie doszło do bardziej 
frontalnych starć.

Apel o poszanowanie życia każdego Polaka, o nienarażanie na utratę 
swego życia i życia innych, obowiązuje w sumieniu każdego Polaka a tym 
bardziej katolika. Katolikowi nie wolno gwałtem reagować na gwałt lub 
przygotowaniem zemsty. Są inne, ewangeliczne sposoby reagowania na krzyw­
dę, aniżeli narażanie życia w zapalczywości. Zapalczywość może nieść zem­
stę, a zamsta dalszą zemstę. Zemsta jest najgorszą metodą naprawiania 
krzywd. Pisał Cyprian Norwid: „po uczuciu zemsty, chociażby w piersiach 
tak skalistych jak piersi Hannibala, następować musi osłabienie, bo nasie­
nie zemsty liścia w sobie nie ma ani kwiatowego węzła, nie może dać drzewa 
z korzeniami, ale wykorzenienie" (Pisma polityczne i filozoficzne, str. 62).

Jest jeszcze inny problem moralny związany ze stanem wojennym: 
zniecierpliwienie.

Wielu ludzi pyta: „jak to się dzieje, że ciągle słyszymy o wracającej 
stabilizacji, o spokoju, o braku strajków, a mimo to, zamiast złagodzenia, 
rygory społeczne jak gdyby się zaostrzały. Obserwacja taka powoduje znie- 
cierpliwinie. Jest to zrozumiałe, bo przecież wyczekujemy pokoju i norma­
lizacji. Cóż jednak zrobić, gdy fakty nie przynoszą oczekiwań ?

Zapytajmy się tej nauczycielki, jaką jest historia. Dla Warszawy 
stan wojenny nie jest nowością. Po raz pierwszy ogłoszono stan wojenny 
14 października 1861 r. — Doszło do pozamykania wszystkich kościołów 
w Warszawie. Dopiero nowy Arcybiskup, sługa Boży Feliński przywróceń 
kościoły do kultu, jednak i to nie uspokoiło rozkołysanych tłumów i pro­
wadziło do tragedii Powstania Styczniowego i do wyrzucenia przez władze 
świątobliwego arcybiskupa, który po 16 miesiącach pracy w Warszawie, 
już więcej żywy do niej nie wrócił.

Drugi raz stan wojenny zaprowadzono w Warszawie 10 listopada 
1905 roku. Nie był odwołany aż do wybuchu pierwszej wojny światowej.

Nie będę się wdawał w analizę sytuacji tamtych czasóvi. Wystar­
czy przypomnieć, że w naszym narodowym dojrzewaniu mamy już do­
świadczenia, które winny nas uczyć cierpliwości.
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stawał się bliźnim wszystkich
swoich braci w człowieczeńtwie (por. 
Łk 10, 29-37).

Informacja na wysokim poziomie

INTERNOWANI

wpływa również bezpośrednio na
wychowanie i na decyzje poUtycz- 
ne. Jeśli się pragnie, by młodzi by­
li uwrażUwieni na problem pokoju 
oraz przygotowywali się do stania 
się jego budowniczymi, jest nieo­
dzowne, by w programach wycho­
wawczych znalazło się miejsce na 

(Dokończenie na str. 3-ej)

Przejdźmy do problemów moralnych związanych z internowanymi. 
Pozwólcie, że podzielę się osobistymi spostrzeżeniami, jakie zdobyłem pod­
czas wizyty duszpasterskiej w więzieniu dla kobiet w Olszynce Grochow­
skiej, gdzie przebywają internowane panie.

Wobec braku telefonów, nie mogłem uprzedzić mojego przybycia. 
Kierownictwo więzienia zachowało się grzecznie. Modern odwiedzić wszy- 

(Cią.g dalszy na str. 3-ej)
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(Dokończenie ze str. 2-ej)
wybór informacji o konkretnych sy­
tuacjach, w których pokój jest za­
grożony i o warunkach koniecznych 
do jego umacniania. Istotnie, budo­
wanie pokoju nie może być jedynie 
dziełem sprawujących władę. Pokój 
bowiem może być budowany w spo­
sób trwały tylko wtedy, gdy odpo­
wiada to niewzruszonej, zdecydowa­
nej postawie wszystkich ludzi dobrej 
woli. Trzeba, ażeby opinia publiczna 
wspierała i oświecała rządzących, 
dodając im odwagi, bądź też, w o­
kreślonych przypadkach, wyrażając

:4^ swoją dezaprobatę. Słuszne jest
przeto żądanie, by rządzący wyjaś­
niali opinii publicznej wszystkie spra­
wy wiążące się z problemem poko­
ju.
Papież Jan Paweł U, Orędzie na XV 
Światowy Dzień Pokoju, nr 6.

J ' "w* '' J«|f ■>■. .

(Ciąg dalszy ze str. 2-ej) 
stkie cele, niektóre panie wyspowiadać i odprawić Msz? świętą na korytarzu 
dla wszystkich.

Zdaj? sobie sprawę, że nie wszystkie miejsca dla internowanych 
mają standart warszawski. Dochodzą wiadomości o utrudnianiu kapłanom 
dostępu z posługą duszpasterską. Regulamin dla internowanych jest surowy. 
Dużo zależy od kultury i humanizmu komendantów, a także od samych 
internowanych. Straże na ogół życzliwiej traktują więźniów po wyroku, po­
godzonych i oswojonych z życiem więziennym, niż buntujących się inter­
nowanych inteligentów.

Kościół nie szczędzi pracy dla udzielania duszpasterskiej i chary­
tatywnej pomocy. W Warszawie działa komitet pomocy, który podejmuje 
interwencje o uwolnienie internowanych, co przynosi pewne rezultaty, jak 
również organizowanie paczek żywnościowych i odzieżowych. Sądzę, Że ta­
kie komitety, złożone z duchownych i świeckich, działają a przynajmniej

PRAWO DO INFORMACJI
Jest rzeczą szczególnie koniecz­

ną, by wszyscy zainteresowani uro­
bili sobie prawe sumienie co do wła­
ściwego korzystania z tych środków 
— przede wszystkim gdy chodzi o 
niektóre zagadnienia żywiej dysku­
towane w naszych czasach.

Pierwsze z nich dotyczy tak zwa­
nej informacji, czyli zbierania i roz-
powszecłmiania wiadomości. Jest

powinny działać w każdej diecezji. Natomiast znacznie trudniejszy jest
dostęp duchownych do osób postawionych w stan oskarżenia.

Zdajemy sobie sprawę, że pomoc charytatywna i duszpasterska tylko 
w małym stopniu łagodzi trudną dołę i cierpienia internowanych.

Tych cierpień nagromadziło się bardzo dużo. Właśnie chcę przejść 
do problemu moralnego owej postawy w cierpieniu.

Kiedy odwiedziłem sale internowanych kobiet w towarzystwie dwóch 
kapłanów, komendantki na ogół zachowywały się dyskretnie. Jednak przy 
trzech salach, odryglowane drzwi pozostawały na oścież otwarte, a w progu 
stała umundurowana pani, obserwując internowane i Prymasa. Zauważy­
łem wtedy, jak wrogo do siebie nastawione są te panie. Te w mundu­
rach i te w sali. Nie znają się, krzywd osobistych nawet nie miały jeszcze 
okazji sobie wyrządzić — a już stosunek jest wrogi. Z jednej strony lęk. 
Że internowane to osoby niebezpieczne, a z drugiej strony pogarda dla tej 
pani w mundurze, bo ona reprezentuje władzę.

Ten podział zaobserwowany na progu więziennej celi zatacza coraz 
szersze kręgi społeczne i zawiera w sobie implikacje moralne. Nie chcie- 
libyśmy widzieć społeczeństwa podzielonego na władzę, która rozkazuje i 
zmusza, i na poddanych, którzy milczą i nienawidzą. Przecież po jednej 
i po drugiej stronie są dzieci tego samego narodu. W obserwowanym wypad­
ku — to żony i matki zatroskane o swe rodziny, jakaż złość doprowa­
dziła do tego podziału ?

(Dokończenie na str. 4-ej)

rzeczą oczywistą, że przy postępie 
dzisiejszej społeczności ludzkiej, oraz 
ze względu na coraz ściślejsze wię­
zy łączące jej członków, informacja 
stała się niezmiernie użyteczna, a 
bardzo często nieodzowna. Publiczne 
i szybkie przekazywanie informacji 
o wydarzeniach i faktach umożliwia 
poszczególnym ludziom pełniejszą i 
stałą ich znajomość. Mogą oni w 
ten sposób skutecznie przyczyniać 
się do ogólnego dobra oraz łatwiej 
wpływać na szeroki postęp całej lud­
zkości. Społeczność ludzka ma więc 
istotne prawo do informacji o tym, 
co dotyczy człowieka osobiście lub 
w społeczeństwie, w zależności od 
warunków życia każdego. Właściwe 
zastosowanie tego prawa domaga 
się, by przedmiot informacji był 
zawsze prawdziwy i pełny, z zacho­
waniem jednak sprawiedliwości i mi­
łości. Dalej — gdy chodzi o for­
mę — winna ona być godziwa i od­
powiednia, to znaczy zarówno w zbie­
raniu, jak i publikowaniu wiadomo­
ści winny być uszanowane i zacho­
wane zasady moralne, słuszne pra­
wa ludzkie i godność człowieka. Nie 
każda bowiem wiadomość jest po­
żyteczna, a „miłość buduje” (1 Kor 
8, 1).

Wat. n. Dekret o społecznych 
środkach przekazywania myśli, nr 
5. .
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(Dokończenie ze str. 3-ej)

ZWALNIANIE Z PRACY

Najwięcej pytań, kierowanych pod adresem Kościoła, dotyczy: jak 
powinien zachować się obywatel, a zwłaszcza katolik, wobec nalegań i per- 
swazii o podpisanie deklaracji czy oświadczenia, z których treścią się nie 
zgadza.

Żądania podpisania deklaracji o różnych treściach, a zwłaszcza o 
wystąpieniu z „Solidarności", obejmują coraz to szersze kręgi pracowni­
ków i w razie odmowy, powodują zwolnienie z pracy. Wydobywanie ta­
kich oświadczeń jest nieetyczne.

Ludzie popadają w konjlikt sumienia: z jednej strony poczucie god­
ności osobistej, poszanowanie własnych przekonań gwarantowanych wieloma 
dokumentami prawa krajowego i międzynarodowego, — a z drugiej strony 
sankcja bezrobocia i skazania na bezczynność, a także świadomość poz­
bawienia kraju kwalijikowanego pracownika, bo tylko ludzie z charakterem, 
a więc wartościowi mają problemy sumienia.

Sumienie jest sanktuarium bardzo osobistym. Nawet Bóg nie gwał­
ci sumień, ale będzie nas sądził ostatecznie według naszego sumienia. A 
więc i Kościół nie może w tym wypadku narzucać swoich rozwiązań. Nie 
mniej parę uwag może być pomocą w rozwiązaniu własnych problemów 
sumienia.

Najpierw przypomniałbym wyraźną zasadę, respektowaną także przez 
nasz kodeks cywilny, że oświadczenia woli dokonane pod przymusem są 
nieważne. Dyspozycje kodeksu można tu wyminąć, bo przecież stosowna 
perswazja nie musi mieścić się w kategorii przymusu. Sprawa dotyczy 
dyskryminacji na tle ideologicznym. Pozostaje honor osobisty: zachowanie 
pełni swej osobowości i własnej godności. Czy wolno te wartości poświę­
cać? Czy istnieją większe wartości niż honor osobisty?

Ażeby na to odpowiedzieć, posłużę się cytatem z przemówienia Kar­
dynała Wyszyńskiego. Oto mówi zmarły Prymas Polski: „Tak często sły­
szymy zdanie: „Piękną i zaszczytną rzeczą jest umrzeć za Ojczyznę”. Jed­
nakże trudniej jest niekiedy żyć dla Ojczyzny. Można w odruchu boha­
terskim oddać swe życie na polu walki, ale to trwa krótko. Większym 
niekiedy bohaterstwem jest żyć, trwać, wytrzymać całe lata”, pracować.

Nie chciałbym być głosicielem walendrodyzmu czy macchiawelizmu. Mam 
przed oczyma Ojczyznę: wielką i świętą. Obrazu Ojczyzny nie możemy 
w sobie kształtować na podstawie stanu wojennego. Obraz Ojczyzny musi 
być ukształtowany z tego bogactwa historycznego od czasów Mieszka l 
do Jana Pawła U. Cały środek tych ram dziejowych wypełnia — w sposób 
zrozumiały dla wierzących — Bogurodzica Dziewica, Królowa Polski, Któ­
rej Jasnogórski Jubileusz rozpoczęliśmy w tym roku. Ojczyzna w wymia­
rze dzisiejszym to te 36 milionów ludzi nad Wisłą i tych kilka milionów 
poza granicami Polski — to jest wartość, dla której trzeba żyć i umieć 
ponosić ofiary. Szczególnie młode pokolenie wymaga dobrych wychowaw­
ców, rzetelnych charakterów. Wiem, że nie mam prawa żądać od nikogo 
bohaterstwa. Różny jest stopień odpowiedzialności moralnej wśród zawodów 
społecznych. Uważam, że największa odpowiedzialność moralna spoczywa 
na wychowawcach i nauczycielach. Dlatego do was, nauczyciele, kieruję go­
rącą prośbę: nie zostawiajcie młodzieży. Bądźcie z nią, czuwajcie nad jej 
rozwagą, zapobiegajcie szaleństwom.

Najmilsi, tak jak gorąco polecałem nasze sprawy w dniu 13 grudnia 
ubiegłego roku Matce Bożej Łaskawej w Warszawie, tak i dzisiaj ponawiam 
to zawierzenie.

Zaufajmy Jej, naszą wierność i zaufanie to największy nasz dar ju­
bileuszowy. Maryja uczy nas wiary w Jezusa Chrystusa, który powiedział 
o sobie: „Ufajcie, Jam zwyciężył świat”.

Pozwólcie, że zakończę cytatem zmarłego Księdza Prymasa, który 
dnia 24. 01. 1981 roku tak powiedział: „Zachowajmy nadzieję, bo proces 
odnowy się rozpoczął. Chociaż w moim rozeznaniu będzie on powolny i 
trudny, chociaż będzie miał swoje powikłania, to jednak się już zaczął. 
Nie ten, to inny podejmie wici, ale proces rozszerzania wolności Narodu i 
budzenia się świadomości sumienia narodowego już jest zaczęty. Jest ziar­
nem wrzuconym w ziemię, które wyda owoc stokrotny”. Amen.

t Józef GLEMP, Arcybiskup

Harcerska Akcja Miłosierdzia 
dla dzieci trędowaycłi 

w szpitalu ks. dr Wiśniewskiego 
w Indiach

Dhna Jelska zebrała : Walkowiak, 
Haillicourt, 100 F —• Cieślak - Bil-
ly-Montigny, 100
100 F.A. 40

- Woźniak L. 
St. U. 40 —

Szczęsna, 10 — M.J. 300 F — Dh 
Kurek, 100 — Dh Landzberczak, 30 
— Dhna Budzich, 100 — Bobola, 50 
Rochesec, Albi, 100 — Urbaniak - 
Nantouillet, 100 — Kijowska - St 
Yite, 20 — Dzierżyńska, Essey les 
Nancy, 50 — Nowak - Fumel, 50 
—■ Czapka - Talange, 100 — N.N. 
Albi 110 F.

Razem : 1.500 F.
Suma 1.500 F została przekaza­

na ks. dr Wiśniewskiemu przez Bank 
Credit Lyonnais w dniu 26 grudnia 
— Ofiarodawcom serdeczne „Bóg za­
płać” ; modlitwy dzieci trędowatych 
i Msza św. w każdą pierwszą śro­
dę miesiąca.

Wanda Nawojska, hm 
17, rue Cdt Osmin Durand 

81000 ALBI

KALENDARZ
Imieniny obchodzą :

7 lutego : Koleta, Romuald, Ry­
szard (Dorothee, Dora)

8 lutego ; Hieronim, Jan, Sebastian 
(Jacąueline, Eugenie)

9 lutego ; Cyryl, Apolina (Appoli- 
ne, Reynold)

10 lutego ; Scholastyka (Scholasti- 
que, Armand-e)

11 lutego : Najśw.^ M.P. z Lourdes 
(N.D. de Lourdes, Theodora)

12 lutego : Damiana, Gaudenty 
(Camillia, Eulalie)

13 lutego : Benigna, Stefan, Kata­
rzyna (Beatrice, Relinde)

14 lutego : Cyryl, Metody, Walenty 
(Yalentin, Methode).
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Homiilia na 5. Niedzielę zwykłą —7. 3. 1982_________________________

^Oko me szczęścia nie zazna
(

Jako wikariusz pracujący w jed­
nej z parafii w Polsce chodziłem 
po kolędzie w okresie po Bożym Na-
rodzeniu. starałem się odwiedzać
wszystkich, nawet tych, którzy nor­
malnie nie otwierali swych drzwi 
przed księdzem. Wszedłem do jed­
nej takiej rodziny. Dwoje starszych 
ludzi siedzi przy stole. Są bardzo 
smutni. Próbuję nawiązać jakąś roz­
mowę — na próżno. Nie wiem co ro­
bić. Nieco speszony mam zamiar o-
puścić mieszkanie i wtedy słyszę
pełne goryczy wyznanie. — Proszę 
księdza, oboje byliśmy w Oświęci­
miu. Po tym wszystkim co widzie- 
Uśmy i co przeżyliśmy nie można 
już wierzyć, że Bóg jest na świecie, 
że tym światem się opiekuje. Stra- 
ciU wiarę w Boga, w jego obecność 
i stąd życie ich stało się bezsensow­
ne. Nie potrafili się cieszyć, że jed­
nak im się udało wyjść z tego pie­
kła.

Ta scena staje mi przed oczyma, 
gdy czytam księgę Joba ze Starego 
Testamentu, której urywek słyszy­
my dzisiejszej niedzieli. Autor tej 
księgi stawia sobie pytanie dotyczą­
ce życia człowieka. Dlaczego, po cóż 
żyjemy ? Radości ludzkie są krótkie 
i przemijające ; szczęście ludzkie wy- 
daje się być rozdzielane tak niespra­
wiedliwie i wszystko kończy się za­
padaniem w ciemność cierpienia i 
śmierci. Główna postać tej księgi, 
pobożny i sprawiedliwy Job, nie ro­
zumie nieszczęść i cierpień, które 
spadły na jego rodzinę i stały się je­
go udziałem. Dotyka bezsensowno­
ści swojego trudu, dostrzega swe o-

Należy podkreślić, że mimo bez­
nadziejności swej sjduacji nie traci 
wiary w Boga. Nie przestaje się mo­
dlić do Boga. Rozumie, że tajemni­
ce Boga przechodzą jego osobiste 
doświadczenia. Jego wielkość ducho­
wa przejawia się w tym, że potra­
fi poddać się woli bożej, chociaż 
jej nie rozumie. Zachowuje posta­
wę adoracji wobec swego Stwórcy. 
Nie jest to adoracja fataUstyczna, 
ślepa i beznadziejna wobec wszech­
mogącego Boga, lecz adoracja świa­
doma dla Władcy wszelkiego stwo-

zusa i przez Niego otrzymujemy 
sens naszego codziennego życia.

Dzisiaj spróbujemy rozważyć na­
sze ludzkie borykanie się poprzez 
niedzielną ewangelię. §w. Marek u­
kazuje Jezusa w Jego działaniu, któ­
re wyraża się przez głoszenie Kró­
lestwa Bożego, leczenie chorych, wy­
pędzanie duchów nieczystych i mo­
dlitwę. Ewangelia dzisiejsza ukazuje 
troskę Jezusa wejścia w nasze co­
dzienne życie. Nauczał w synagodze 
i towarzyszy Piotrowi i Andrzejowi

rżenia. Można z nim rozmawiać,
do ich domu. Choroba w domu, o

graniczenie i ubóstwo. Stąd jego
wiara w Boga wyraża się krzykiem 
rozpaczy i beznadziejności .

Dlaczego bez nadziei ? Bo księga 
ta została napisana w okresie, w 
którym mentalność żydowska nie po­
siadała jeszcze jasnej idei dotyczą­
cej życia pozagrobowego. Według tej 
wiary nie można wielbić Boga po 
śmierci. Wszyscy — dobrzy i źli — 
przebywają w miejscu zwanym sze- 
ołem. Bogaty obok biednego, król 
obok swego podwładnego, sprawie-

dialogować, chociaż niekiedy ten dia­
log przyjmuje formę buntu i skar­
gi-

Historia Joba stawia przed nami 
tajemnicę cierpień ludzkich znoszo­
nych jakoby w milczeniu i obojęt­
ności ze strony Boga. Człowiek pró­
buje w tej s^uacji wypracowywać 
swoją własną filozofię, w której nie 
ma miejsca dla Boga. I to jest naj­
większa rozpacz. By nas wybawić z 
tej rozpaczy Chrystus chciał poznać 
wszystkie etapy cierpienia, o którym 
mówi księga Joba. Zbawiciel wie, że 
każdy człowiek, nawet chrześcijanin 
przeżywa chwile, w których ból sta­
wia pytanie „dlaczego” bez odpowie­
dzi. Jezus na krzyżu skarży się : 
„Boże mój, czemuś mnie opuścił”. 
Doświadczył chwile całkowitej ciem­
ności i milczenia Boga. JeżeU nawet 
przechodzi przez śmierć, by ją zwy­
ciężyć ; przechodzi przez rozpacz, by 
zwyciężyć naszą rozpacz. Dlatego też 
księga Joba ma wielkie znaczenie. 
Gdy nas ogarnia prz5dłaczające py­
tanie „dlaczego”, to dlatego, że nie 
potrafimy uwolnić się od historii

której wiedział na pewno Piotr, nie 
zatrzymuje go. Leczy teściową Pio­
tra. Dzieli przygotowany przez uz­
drowioną posiłek. A gdy skończył 
się szabat uzdrawia chorych przyno­
szonych do niego. Wczesne godziny 
ranne poświęca na modlitwę, by nie 
stracić kontaktu z Ojcem. Powraca 
do ludzi, by ukazywać im boską wo­
lę. Nie zatrzymuje się w Kafar- 
naum, bo jego posłannictwo popy­
cha go ku innym miastom i mias­
teczkom.

Zatrzymajmy się przy następują-
cym zdaniu ewangehcznym :
zbliżył się

„On
do niej i ująwszy za

rękę podniósł”. §w. Marek mówi to 
o Jezusie, który leczy teściową Pio­
tra. Można dostrzec w tym geście 
troskę Jezusa, który pragnie zbliżyć 
się do ludzi. Nosi przecież w sobie
świadomość Synostwa Bożego i
mógłby uzdrowić z daleka wszelkie
choroby czy kalectwa, 
grzechy, oczyszczać <

, opuszczać 
człowieka ze

wszelkiego zła. Lecz on bierze czło­
wieka za rękę. Chrystus jako Syn
Boży przychodzi leczyć ludzkość

człowieka pełnej cierpień i niesz-
część. Dlatego też musimy naszą ludz­
ką historię włączyć w historię Je-

dliwy obok niegodziwca. Jest to
miejsce jakiejś egzystencji, ale nie 
życia. Dlatego pobożny Żyd rozumo­
wał prosto : za dobro Bóg wynagra­
dza tutaj na ziemi, a bezbożnik od 
razu otrzymuje karę. Ale bohater 
tej księgi jest świadom, że nic złe­
go nie uczynił. Stąd rozumiemy je­
go rozpacz i pytanie dlaczego Bóg 
mnie karze.
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biorąc każdego człowieka za rękę. 
Nikt nie zostanie ominięty i zapom­
niany. Bóg przyjął ludzkie ciało, 
ludzkie ręcę, by je wyciągnąć do 
człowieka. W chwili, gdy bierze nas 
gorączka pokusy grzechu, smutku 
lub rozpaczy czy myśUmy o tej wy­
ciągniętej ku nam ręce ?

A więc nie jesteśmy sami. Bóg 
jest blisko. W Nim odkryjemy sens 
naszego codziennego życia przepla-
tanego radościami i smutkiem.
szczęściem i cierpieniem. Nie lękaj­
my się postawić wszystko na Ewan­
gelie jak uczynił to św. Paweł, któ­
ry nam mówi dzisiaj : „Stałem się 
wszystkim dla wszystkich, żeby w
ogóle ocalić przynajnmiej niektó-

Imprimerie „NARODOWIEC” 
101, me E. Zola — 62302 LENS

rych. Wszystko zaś czynię dla Ewan­
gelii by mieć w niej swój udział”.

Ks. Zygmunt Zarzycki — Mulhouse
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BEBNADECtE
— Znam już teraz siostrę od wielu łat i proszę 

mi wierzyć, że mój szacunek dla niej rośnie z dnia 
na dzień. Zastanawiam się, jak siostra potrafi ocza- 
rowywać ludzi i w jednej chwili ujarzmiać nawet 
najbardziej opornych. Byłam kiedyś w Lourdes nau­
czycielką siostry. Teraz jednak uważam, że powinnam 
być jej uczennicą i zdobyć od niej trudną umiejęt­
ność obchodzenia się z biednymi duszami ludzkimi, 
jakimi wszyscy jesteśmy. Jak siostra to robi, pro­
szę mi powiedzieć, Mario Bemardo ?

Bernadeta odpowiada wielce zdziwiona ;
— Ależ, proszę matki, co ja takiego robię ? Wy- 

daje mi się, że nie robię nic.
— Otóż to właśnie, droga siostro — kiwa smęt­

nie głową matka Yauzous. — O to właśnie mi chodzi 
Siostra nie robi nic...

Rozchodzi się wieść, że cesarz z cesarzową udali 
się do Anglii na wygnanie. Nowe nazwisko wyrasta 
olbrzymimi głoskami w nagłówkach gazet : Gam- 
betta. Rozpętują się nowe walki, przywożą nowych 
rannych. Potem i to mija, jak mija wszystko. Lecz 
wypadki toczą się prędzej, aniżeli zrastają się po­
gruchotane kości, goją ropiejące jelita i inne ra­
ny wojenne. Upływa jeszcze kilka miesięcy, zanim 
klasztor świętej. Hildegardy zaludnia się powracają­
cymi siostrami. Maria Bernarda i Maria Teresa zo- 
stają również zwolnione. Pewnego wieczora wracają 
obydwie ostatni raz drogą ze szpitala do domu. Każ­
da z małą walizeczką w ręku. Matka Yaudous spo­
strzega, że Bernadeta powłóczy z lekka lewą nogą. 
Nie mówi nic, gdyż serce jej zaczyna trapić dawna 
podejrzliwość : — Aha, chce mi pokazać, jak bardzo 
jest zmęczona i wyczerpana długą służbą przy cho­
rych.

Przez kilka następnych nocy matkę Teresę Yau­
zous nawiedza pewien sen, który powtarza się z całą 
dokładnością. Widzi przed sobą grotę Massabielle. Nie 
jest to jednak ta dobrze jej znana grota, lecz o­
twarta czeluść, która mimo licznych płonących świec 
prowadzi do piekielnych otchłani. W przepastnej głębi 
czai się wielki potwór, wtrącony tam przez pychę, dy 
duch. Obok groty szumi nie Gave, lecz inna rzeka, 
potężniejsza od Loire’y .Unosi się mgła. W płytkiej 
wodzie wzdłuż brzegów stoją setki postaci z brud­
nymi bandażami o kijach i o kulach, kaleki o drew­
nianych nogach. Wszyscy z utęsknieniem wpatrują się 
w grotę. Na jej tle ukazuje się Bernadeta, iiiedo- 
rosła dziewczynka, bawiąca się z innymi dziećmi. 

Tańczy z nimi w koło i klaszcze wesoło w ręce. Co 
chwila Bernadeta wybucha śmiechem tak głośnym i 
przenikhwym, że siostra mistrzyni nawet we śnie ru­
mieni się ze wstydu. Wydaje się uśpionej, że rozba­
wione dziecko wyśmiewa się z całego świata...

Sen ten, prześladujący ją przez szereg nocy, do­
prowadza Marię Teresę do głębokiego rozstroju. Czyż­
by w czternaście lat po objawieniach w Massabielle 
miała w tych przytłaczających serce nocnych marach 

dopatrywać się proroczego znaku, potwierdzającego
jej dawne wątpliwości ? Całymi nocami modli się o 
oświecenie. Prosi Boga, aby Maria Bernarda nie by­
ła tym, o co ją podejrzewa. Modli się, aby Maria 
Bernarda nie z chęci zwrócenia na siebie uwagi uda­
wała kulawą, co wywołuje w duszy jej nauczyciel­
ki coraz to nowe fale ukrytej niechęci.

Któregoś wieczora Maria Teresa wchodzi do ceh 
Marli Bernardy. Twarz ma mizerną i poszarzałą jak 
po ciężkiej chorobie.

— Niech mi siostra pomoże, Mario Bemardo — 
prosi, a całe jej zachowanie zdradza takie wzburze­
nie, o jakie nigdy by jej Bernadeta nie podejrzewa­
ła.

— Najchętniej, matko. Ale jak mogłabym matce 
dopomóc ?

bo chodzi tu— Tylko siostra może to zrobić,
właśnie o siostrę.

— O mnie ? — pyta Bernadeta z przerażeniem. 
— Czy może zrobiłam coś złego ?

— Gdybym ja to wiedziała... —• wybucha tamta. — 
Nie mam prawa przemawiać w ten sposób. Nie jes­
tem spowiednikiem siostry, ani matką przełożoną, a na­
wet oni nie mieliby prawa do tego. Ale przecież pro- 
szę siostrę o pomoc, bo ta niepewność zabi-mnie
ja...

— Jaka niepewność ? O czym matka mówi ?
Maria Teresa opiera się o ścianę, jak gdyby nie 

mogła utrzymać się na nogach.
— Bernadeto Soubirous ! Pomóż mi ! Wciąż jesz­

cze nie mogę ci uwierzyć !...
— Czy kiedy w ostatnim czasie zdarzyło mi się 

powiedzieć nieprawdę ? — dopytuje się Bernadeta ca­
ła drżąca.

— Siostra nigdy nie mówi nieprawdy... a jednak 
wielka zagadka prawdy czy kłamstwa twego życia szar­
pie moją duszę.

— Nie rozumiem tego, matko — mówi cicho Ber­
nadeta i spuszcza oczy.

— Dotrzymałam danego sobie przyrzeczenia, sio­
stro Mario Bemardo, i od początku nie rozmawiałam 
z siostrą już nigdy o jej objawieniach. Zdaję sobie 
sprawę, że złamanie tego postanowienia jest dowodem 
wielkiej mej słabości. Wiem też, jak niewybaczalnym 
błędem jest trwanie w wątpliwościach wbrew decyzji 
teologicznej komisji śledczej, wbrew sądowi biskupa 
a nawet wbrew opinii Ojca świętego. Bóg widzi prze­
wrotność mego serca ale i to, że nic na to nie mo­
gę poradzić. I dlatego przychodzę do ciebie, siostro, 
prosić a ratunek.

Bernadeta wolno i poważnie podnosi oczy na mat­
kę Yauzous.

— A w co matka nie wierzy ?
— O, to jest dobre pytanie, Mario Bemardo ! 

Otóż wierzę ci, że miałaś wizje i to nawet kilkakrot­
nie. Nie mogę jednak uwierzyć, aby te wizje zwra­
cały się do ciebie w patois i nazywały siebie po imie­
niu. Od wielu lat kłopoczę się o ciebie, modlę się za 
ciebie i zastanawiam się nad tobą i mogę z tego 
2:dać rachunek przed Bogiem. Poznałam twoje mi­
łe, dziecięce marzycielskie usposobienie. Twoją, że tak 

Twoja nieokiełzanasię wyrażę, artystyczną duszę.
fantazja objawiła mi się w szkicach, na których wzo­
rowałaś swoje hafty. I myślę sobie, że może ta właś­
nie bujna fantazja dorzuciła swoje czary do rzeczy­
wistych objawień, jakie miewałaś i potem ty sa­
ma nie mogłaś już oddzielić prawdy od imaginacji.

(Ctag dalszy nastąpi)

Głos Katolicki str. 6



POTRZEBA ROZWOJU
Słowo „potrzeba” ma saiaczenie

bardzo szerokie — począwszy od po­
trzeb biologicznych człowieka doma­
gającego się pokarmu, ciepła, po­
wietrza, snu lub ruchu, poprzez po­
trzeby uczuciowe wołające do in­
nych ludzi o akceptację, podziw i mi­
łość, a choćby tylko niezbędną opie­
kę i obecność w trudnych chwilach 
życia, aż do potrzeby przeżywania 
własnej wartości w uznamu indywi­
dualności, dostrzeżenia starań i wy­
siłków o dobre wykonanie podejmo­
wanych zadań, rzetelności i inteli­
gencji wyrażanych spcńecznym sza­
cunkiem i sprawiedliwym nagradza­
niem. Jednakże nie koniec na tym. 
Wprawdzie wymienione potrzeby e- 
lementame, bez których zaspokoje­
nia nie można przeżywać radości ży-
cia, których głód ma właściwości
przesłaniania wszystkich innych — 
poza tymi, których brak najdotkli-
wicj doskwiera — wartości — są
najsilniejsze i rzadko zdarza się, że 
wypełniają całą sferę ludzkich dą­
żeń, jednakże wystarczy jakaś chwi­
la ciszy, jakiś punkt choćby skrom­
nego nasycenia, by doszły do głosu 
potrzeby, których nie waham się naz-
wać wyższymi: potrzeba rozwoju
i potrzeba twórczości.

Najpierw ta pierwsza, bo wcześ­
niej dochodzi do głosu w historii ży­
cia każdego człowieka. To ona dyk­
tuje dzieciom ich zachłanną cieka­
wość, ruchliwość, stanowiącą w swej 
istocie ustawiczne ćwiczenie spraw­
ności ruchowej dyktuje próby prze­
kraczania codziennie tego, co zna-
ne dla wciąż nowego poznawania.
sprawdzania i próbowania własnych 
sił — jakże często na przekór prze­
strogom zatroskanych matek i z rze­
czywistym narażeniem zdrowia i ży­
cia. Potrzeba rozwoju kieruje świa­
tem marzeń dorastających młodych, 
dyktując nazbyt śmiałe plany, któ­
re potem, nie bez smutku, zostaną 
przykrojone do realnych możliwości 
życia. Ta sama potrzeba prowoku­
je do współzawodnictwa, angażujące­
go zarówno uczuciową ambicję jak 
i wysiłek zwiększenia własnej spraw­
ności, wiedzy, orientacji w świecie 
po to, by choć czasem zaznać rado­
ści zwycięstwa a o wiele częściej go-
ryczy zostania zdystansowanym
przez lepszych. Ta właśnie potrzeba 
budzi tęsknotę za mistrzem, zdolnym

rozwojupoprowadzić pragnącego _
drogą umiejętności i mądrości — 
czy choćby przekraczającej przecięt­
ność sprawności w jakiejkolwiek 
dziedzinie ludzkiego działania. Mis-
trzem, który życzliwie pomoże roz-

poznać uzdolnienia i powt^anie,
wskaże drogę i wprowadzi na nią, 
nie zawłaszczając jednocześnie czło­
wieka i nie ograniczając jego wol­
ności — w tym także wolności odej­
ścia lub zmiany kierunku drogi.

Dla zaspokojenia tej właśnie po­
trzeby rozwoju podejmuje się wiele
walk wewnętrznych, wyrzeczeń, tru­
du wieloletniej pracy nad sobą, zma­
gań z własną słabością i stałą po-

i­

i­

I-

kusą rzucenia się w życie jak w
wodę, by pozwolić się nieść fali ko­
lejno nadchodzących wrażeń zmysło-

(-

)-

wych czy bogactwa przyjmowanych 
bez wyboru, biernie, treści intelek­
tualnych, łudzących rozwojem z ty­
tułu swej „nowości” i atrakcyjnoś­
ci. Łudzi także rozwojem przyjmo­
wanie wszystkiego, co przynosi ko­
lejna fala mody zarówno jeśli cho­
dzi o styl życia (każde „nowe” wy- 
daje się „lepsze”) jak i zaintere-
sowania intelektualne.

Czasem trudno odróżnić działa­
nie dla własnego rozwoju od dąże­
nia do upewnienia się o własnej
wartości — mówi się przecież dziś 
często o chęci „sprawdzenia się” w 
takiej czy innej wybranej trudniej­
szej niż codzieność sytuacji życiowej. 
Podobnie dążenie do nagrody w ja­
kiejkolwiek postaci nakładać się mo­
że na dążenie do rozwoju — wielu 
podejmuje dokształcanie się li tylko 
dla podwyższenia swych kwalifika­
cji dla awansu i podwyższenia swych 
dochodów. — Dobre i to, gdyż mo­
że rozbudzone zainteresowania i do­
strzeżenie problemów spornych za­
chęcą do bezinteresownego dalszego 
doskonalenia się w wybranej dzie­
dzinie wiedzy, albo też wciągnie służ­
ba na nowym stanowisku pracy do 
działalności bardziej bezinteresow­
nej. Nagrodą rozwoju jest bowiem
sam rozwój, który zresztą jakże
często — rozszerzając horyzont — 
wcale nie zaspokaja (to znaczy u­
cisza) potrzeby, lecz raczej ją na­
sila, pozostawiając w stanie głodu i 
niezadowolenia z siebie, jak i z te­
go, co dotychczas przyniósł proces 
rozwoju. Tu zresztą dotykamy bar­
dzo charakterystyc2mej cechy po­
trzeb wyższych: zarówno potrzeba 
rozwoju jak i potrzeba twórczości 
nie znają stanu nasycenia, a tym 
bardziej przesytu. Wprawdzie prze­
żywa się radość przekroczenia jakie­
goś kolejnego progu w rozwoju, wy­
konania zamierzonej pracy twórczej 
(a twórczość tu trzeba pojmować 
szeroko, nie tylko jako działalność 
artystyczną, należy tu także piękno 
domowego wnętrza czy dobrze u-

prawiony ogródek) — jednak jest to 
tylko jakby przerwa dla zaczerpnię­
cia tchu, już bowiem wzywa następ­
ne zadanie, przykuwa wzrok następ­
ny odcinek drogi...

Gdy mówimy „droga”, myliśmy 
najczęściej o pokonywaniu krok po 
kroku, kilometr po kilometrze ja­
kichś przestrzeni — jednak niezu­
pełnie tak wygląda droga ludzkiego 
rozwoju, jeśli nie poprzestać na sa­
mym kształceniu się, zaliczaniu ko­
lejnych etapów drogi „szkolnej”. Bo-
daj częściej brak jest uchwytnych 
kryteriów przebytej '..................drogi, jakże
często rozwój bardziej stanowi na-
głe, choć długo przygotowywane
zrozumienie jakiejś prawdy, podję­
cie decyzji, jeszcze rok temu prawie 
wykluczonej, ocenionej jako niemoż­
liwej, kiedy indziej rozwój polegać 
będzie na przemyślanym okrojeniu 
terenu działania, wyrzeczeniu się jed-
nych możliwości na rzecz innych,
uznanych za większe, choćby wbrew 
powszechnym poglądom większości 
ludzi. Rozwój bywa niewidoczny, 
gdy stanowi krok w głąb w życiu 
uczuciowym, gdy się nagle zrozumie 
istotę wierności małżeńskiej, która 
odtąd towarzyszyć będzie miłości, 
jako element oczywisty — lub gdy 
rozwój człowieka dotknie jego sto­
sunku do samego siebie w zrozu­
mieniu własnego powołania, przyję­
ciu własnego ograniczenia bez bun­
tu i pretensji — czy to w zakresie 
sprawności czy posiadania, gdy na-
gle otworzy się w człowieku nowe
źródło radości dla innych niezrozu­
miałej: w przyjaźni z obcym dziec­
kiem, w darze złożonym z własnego 
czasu i obecności komuś znajdują­
cemu się w trudnej sytuacji życio­
wej, w coraz łatwiej wyciągającej 
się ku innym pomocnej dłoni, daw­
niej chowanej z lęku przed tym, by 
nie zostać odtrąconym lub zlekcewa­
żonym.

„Najważniejsze jest niewidoczne 
dla oczu” powiedz!^ Małemu Księciu
Antoine’a de Saint-Exupery jego
przyjaciel lis. To samo dotyczy roz­
woju osobowego człoweka: nie moż­
na go mierzyć, liczyć, w t5Tn zwła­
szcza co najważniejsze: w dojrze­
waniu, realizującym stwórczą wizję 
Boga, który jej urzeczywistnienie u­
zależnił od współuczestnictwa czło­
wieka. Jest bowiem tajemnicą Ojca, 
że pozwoUł człowiekowi wziąć świa­
domy udział w tym, by jego osobo­
wa dojrzałość mogła ujawnić podo­
bieństwo do Boga.
❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖
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ŻWCIC w KRAJU
Prymas Polski Józef GLEMP 

do młodzieży akademickiej na Jasnej Górze 
w czasie stanu wojennego

1 - stan wojenny w Polsce

Kochana Młodzieży Akademicka, 
Czcigodni Ojcowie,
Bóg jest władcą czasu. Jego są 

dzieje. Jego jest teraźniejszość. Je­
go jest przyszłość. Mówimy często 
„Panem naszym jest Bóg” — Ten, 
który się objawił w Jezusie Chry­
stusie. Do Niego należy przeszłość, 
teraźniejszość i przyszłość. Jego jest 
„wczoraj” i „dzisiaj” i „jutro”. I 
obojętnie, jak ludzie nazwą okres 
przeżywany, ten okres zawsze jest 
Boży. Nie ma takiego czasu, w któ­
rym by Bóg nie był Panem tego 
czasu. Ludzie różnie określają cza­
sy.

Jesteśmy dzisiaj w czasie, który
określono „stanem wojennym”. To

dzlł do odzyskania równowagi, do 
ocalenia tego co polskie, co kato­
lickie, co Chrystusowe.

A więc Ona zna dobrze te stany. 
Stan wojenny wymaga szczególnej 
mądrości, szczególnego pokoju i roz­
wagi serc. Jeżeli przychodzili do Niej 
ludzie ze stanu wojennego, to po to, 
żeby porządkować swoje serca, to 
tylko w czystości serc następuje jas­
ność umysłu, rozeznanie drogi moral­
nej i rozeznanie programu działa­
nia na przyszłość. I trzeba, abyś- 
my także z tym usposobieniem tu­
taj, przed Nią, się korzyli, wiedząc, 
że wiele naszych grzechów, i grze­
chów naszych braci, naszych ojców, 
doprowadziło do tego stanu wyjąt­
kowej trwogi w całym naszym Naro­
dzie.

— jeśli ktoś cię prosi o sukmę daj 
mu płaszcz, jeśli ktoś cię uderzy w 
jeden policzek, nastaw mu drugi. On 
przed drugim uderzeniem się zawa­
ha, bo będzie wiedział, że ty chcesz 
dobra.

powoduje, że jesteśmy zobowiązani 
do wyciągnięcia wniosków i okreś­
lenia swojej pozycji moralnej, któ­
ra jednak nie może nie uwzględniać 
tej wielkiej przesłanki, że Chrystus 
jest Panem także i czasu wyjątko-

3 - Istota konfliktu w Polsce
I my zdajemy sobie sprawę, że 

niepokój w świecie, który w spo­
sób szczególny dotknął nasz Kraj, 
jest w swojej zasadzie walką dobra 
ze złem. To jest ta właściwa linia 
kształtującego się konfliktu. To jest 
ten istotny front zmagania się. Ten 
front nie przebiega po linii „Solidar­
ność” i Władze, ale jak powiedzia­
łem, ostatecznym, tym prawdziwie 
odnalezionym frontem jest walka do­
bra ze złem. A Chrystus powiedział.

wego i stanu wojennego.
Dla Matki Najświętszej, przed

której Oblicze stawiamy się, ten 
stan nie jest nowością. Ona od 600 
lat przeżyła z nami razem wiele wo­
jen. Każde pokolenie — nie ma ta­
kiego pokolenia w historii naszego 
Narodu, które by nie doświadczyło 
stanu wojennego — wszystkie po­
kolenia przychodzą do Niej i Ona 
patrzy na Naród, który w tym cza­
sie, w sposób zupełnie szczególny, 
zwraca się do Niej. Ona dobrze zna 
te stany, bo na Jej Obliczu są 
także cięcia i uderzenia włócznią, 
a więc przeszła różne zawieruchy 
wojenne. Najbardziej znanym okre­
sem jest okres ,,Potopu Szwedzkie­
go”. Kiedy wały jasnogórskie oto­
czone armią szwedzką były bom­
bardowane i Ona znalazła się w o­
gniu i kurzu tych bitew, kiedy na­
ród był doprowadzony do ostatecz­
ności, to Ona dała tym otaczają­
cym Ją tutaj z wielką ufnością — 
kapłanom, ojcom zakonnym i żół- 
nierzom — tego ducha, który roz­
lewając się na cały kraj doprowa-

2 - Mądrość Narodu
Stan, który przeżywamy, ma więc 

być czasem, który od chrześcijan 
domaga się mądrości. A mądrość to 
jest spojrzenie na przyszłość i sze­
roko wokół siebie. Mądrość, to nie 
jest rozbijaniem muru głową, bo gło­
wa nadaje się do innych rzeczy. 
Stąd też potrzeba spokojnego roz­
ważenia s^uacji, która na celu ma 
mieć pokój, ocalenie życia, żeby nie 
było rozlewu krwi. To jest ten cel, 
który staje przed każdym z nas. 
I dlatego wszelkie ambicje, zacie­
trzewienie, myśl o przeforsowaniu 
swego zdania, musi ustąpić wobec 
rozsądku. Tu musi pracować głowa, 
rozum, według jego przeznaczenia 
a, nie można popełniać czynów sza­
leńczych, bo czyn szaleńczy może 
oznaczać zawsze przegraną. Tak, jak 
podczas wojny decyduje zdyscypli­
nowanie żołnierzy, mądrość i prze­
widywanie wodzów, tak i w tym sta­
nie ogromnego napięcia oczekuje się 
od nas owego zdyscyplinowama i 
wielkiej mądrości, która już nie tyl­
ko wymagana jest od wodzów, ale 
od każdego. Bo zdajemy sobie spra­
wę, oceniając i tą sytuację w świe­
tle prawdy Bożej, w świetle Ewan­
gelii, że tylko miłość i dobroć ma­
ją zwyciężyć. Chrystus powiedział

jakimi metodami
zło, że zła nie można

mamy zwalczać
zwyciężać

złem, A więc, żaden zły cel, żaden 
zły środek nie może być uświęcony 
ze względu na dobry cel. Naszym 
zadaniem jako chrześcijan, a więc 
jako tej grupy ludzi, którzy w spo­
sób bardziej świadomy przyjęli na 
siebie zadania nałożone przez Jezu­
sa Chrystusa — to jest miłość, mi-
łość, którą sam Chrystus ukazał
nam aż do szaleństwa, miłość — 
dzięki której On przyszedł na świat, 
począł się z Maryi Dziewicy i potem 
urodził się w stajence betlejemskiej, 
„bo nie było dla Niego miejsca w 
gospodzie”. I dalej, poszedł na po­
niewierkę, wędrówki, ucieczki przed 
Herodem, na wszystko, co było u­
działem najbiedniejszych. Było to 
niezwykłe ukazame się Wszechmoc­
nego Boga, który stał się słabym, 
jak każdy człowiek, jak ten najbied­
niejszy człowiek. Dalej jeszcze, w 
tej miłości poszedł aż na Kalwarię, 
aż na krzyż, doznając obelg, oplu-
cia, wyszydzenia, wzgardy przez
czynniki oficjalne. Tylko grupka lu­
dzi stała pod Krzyżem i rozumiała 
Jego intencje. Ale ta grupa ludzi, 
którzy uwierzyli Chrystusowi nawet 
wtedy, kiedy był wzgardzony na 
Krzyżu — ta grupa odniosła zwy- 

(Dokończenie na str. 9-ej)

Głos Katolicki str. 8



(Dokończenie ze str. 8-ej) 
cięstwo, i do tej grupy należymy 
my, którzy Chrystusowi zawierzyliś­
my. A Jego miłość poszła jeszcze 
dalej. W tym szaleństwie — że tak 
powien — miłości, wydał sobie lu­
dziom na pokarm : „jedzcie, to jest 
Ciało moje”, „to czyńcie na moją 
pamiątkę” i to pozostało. To jest
ta niezwykłość, ten realizm Krzyża, 
realizm Chrystusa i ten realizm, któ­
ry dociera aż do nas, aż do każdego 
z nas i będzie docierał poprzez wszy­
stkie pokolenia niezależnie od tego 
w jakim stanie będą pokolenia, czy 
pokoju, czy dobrobytu, czy stanie 
wojennym. Chrystus wszędzie docie­
ra ze swoją miłością.

I my dzisiaj nie możemy inaczej 
patrzeć na świat, jak poprzez miłość 
i poprzez miłość widzieć błędy, grze­
chy i uwierzyć, że zło można zwy­
ciężać miłością. Taki musi być pro­
gram dla chrześcijanina, dla tego, 
który czuje się uczniem Chrystu­
sa.

4 - Matka Najświętsza prowadzi 
Naród do zwycięstwa

Uczeń Chrystusa, kiedy jest w 
trudnej sytuacji, winien postępować 
jak dziecko — bo w każdym z nas 
jest coś dziecięcego. Chrystus po­
wiedział „jeśli nie staniecie się jako 
dzieci nie wejdziecie do Królestwa 
Niebieskiego”, a więc dziecięctwo, to 
jest rezygnacja z naszej dumy, z
zaufania własnym siłom. Każde
dziecko, gdy jest w niebezpieczeń­
stwie, to najpierw ucieka się do mat­
ki, biegnie, tuli się do kolan, kryje 
się pod fartuch. Taka to jest nor- 

1,

każdegodziecka.malna reakcja 
dziecka.

I my jesteśmy w tej sytuacji dzie­
ci. I mamy to szczęście, że pierw­
si dobiegliśmy do Jej ołtarza, do 
Jej sukni, blisko, żeby Ona pogła­
skała nasze trochę zapłakane policz­

_____ki, trochę zatrwożone serca i wte-
dy przychodzi jakieś ukojenie. I
tego stanu ukojenia tutaj nie musi- 
my się wstydzić, bo i Jan Kazimierz 
takiego uczucia doznawał. Sobieski 
i tylu innych — a wśród nich Pry-

Augustmasi Polski, Kardynał
Hlond, kiedy przybył po wojnie, po 
tych niesłychanych zniszczeniach.
kiedy wszystko trzeba było dźwigać 
z prochów i gruzów i mówić, że 
przed Narodem jest zwycięstwo, że 
jest przyszłość. On tutaj się korzył. 
A z jakim wzruszeniem klękał tu 
zmarły Prymas Wyszyński, kiedy za­
ciągały nad naszym niebem groźne 
chmury stalinizmu, owego twarde­
go, niesprawiedliwego prześladowa­
nia Kościoła, z jakąż ufnością on tu­
taj patrzył na Matkę Najświętszą.

I choć trzeba było przebyć 3-letnie 
odosobnienie, i więzienia, tym bar­
dziej wierzył i ufał. Przybywał tu­
taj, kiedy Naród obchodził wielkie 
ślubowania, powtarzając ślubowania 
Jana Kazimierza sprzed 300 lat, kie­
dy przeżywał Millenium — wielką 
rocznicę tysiąclecia naszego Chrztu, 
kiedy Naród ciągle walczył o swoją 
identyczność. Prymas Wyszyński 
przybywał z zaufaniem, jak to dziec­
ko tulił się do Niej.

5 - Prymas Polski wyczuwa znaki 
czasu

Tę drogę musimy podjąć dzisiaj 
my wszyscy. Nie wiedząc jeszcze, że 
ten stan wojenny może przyjść tak 
szybko, napisałem list do biskupów, 
do kapłanów z modlitwą, która jest 
zwróceniem się do Matki Najświęt­
szej nie tylko na Jasnej Górze, ale 
i w Stolicy, zwłaszcza do Matki Bos­
kiej Łaskawej, jako Patronki Stoli­
cy, prosząc, ażeby od dzisiejszej nie­
dzieli poczynając, codziennie trwały

Ofiary na „Tydzień Miłosierdzia”
Ks. Król Zdzisław S. Chr. — od 

Rodaków z terenu Parafii Polskiej
Roubałx (59) 2.431,00 F.

Ks. Osiński Józef O.M.I. od
Rodaków z terenu Parafii Polskiej 
Noyelles sous Lens — Mericourt 
(62) 2.870,00 F.

Ks. Sowa Jerzy C.M. — od Ro-
daków z terenu Parafii Polskiej
Triel sur Seine (78 —

Bractwo Żywego Różańca 200,00 
F.

Składka od wiernych 320,00 F.
Pp. Wyrwa Tadeusz, Hanc - Sen-

Carvin (62),lis (60, Motyka Jan —
N.N. — Cróhange (57), Faure Geor- 
gette — Pont d’Ain (01), Nurkow- 
ska Anna — Le Raincy (93), Ku- 

Le Havre-Błe-chnia Stanisław
ville (76), Gałązka Wincenty — 
Magny en Vexin (95), Olejnik F. 
—• Montceau les Mines (71), Kaź- 
mierczak Franciszek ■—■ Masny (69), 
Maluty Aleksander — Aulnoy sous 
Bois (93), A.L. — Gueugnon (71), 
Czajkowska — Labuisiere (62).

Ks. Pakuła Józef O.M.I. — od Ro-
Parafii Polskiejdaków z terenu

Marles les Mines (62) :
Składka w parafii św. Stanisława 

6. 12. 1981 — 550,00 F.
W Marłeś les Mines — 20, 12.

1981 — 320,00 F.
Zbiórka na La Clarence i Calon- 

ne-Ricouart — 861,00 F.
N.N. (ofiary osób indywidualnych 

400,00 F.
Razem ; 2.131,00 F.

modlitwy i w kościele Jezuitów na
wStarym Mieście w Warszawie, i w 

Niepokalanowie, i w sanktuariach 
warszawskich, i we wszystkich, bądź 
katedrach, bądź sanktuariach całej 
Ojczyzny. Z dniem dzisiejszym roz­
poczynają się te modlitwy, bo prze­
cież my nie możemy w tej sana­
cji nie zwracać się do tych najwięk­
szych rezerw i sił narodowych, ja­
kie zawarte są w modlitwie. Wła­
ściwie jesteśmy wyczerpani, wymę­
czeni. Przede wszystkim bardzo roz­
dygotani namiętnością tych zmagań 
się i wtedy, kiedy umysł jest roz­
drażniony, kiedy emocje napełniają 
serca, kiedy trzeba to serce otwo­
rzyć, żeby wszedł do niego promień 
Bożego światła i Bożego ciej^a, i a- 
byśmy od strony Boga mogli popa­
trzeć na rzeczywistość nas otacza­
jącą — to wtedy ta rzeczywistość 
stanie się bardziej obiektywna, bo 
będziemy patrzyli na nią swoimi o­
czyma, ale w światłach Bożych.

Dzisiaj po Mszy św. odczytam tę 
modlitwę i mój apel. Może on jest 
spokojny, bo pisany jeszcze kilka dni 
temu, ale przecież zawarte są w nim 
te wszystkie uczucia i tęsknoty,
które wydobywają się z wierzącego 
serca. Ufajmy więc bardzo.

6 - Naród Polski przeżyw'a 
Kalwarię

Dzisiejsza Msza św. jednoczy nas 
z Chrystusem przy Matce Najświęt­
szej, przy Chrystusowej Matce. Jes­
teśmy jakby w sytuacji krzyża. Pod 
krzyżem stali najwierniejsi. Ale spod 
Krzyża, pod którym stała Matka Je­
zusowa, wyszli ludzie silni, ludzie, 
których potem dotknął ogień Ducha 
Świętego tak, że przestali się bać bo 
byli silni siłą Ducha. I dlatego mło­
dzież, która jest wrażliwa na siłę 
ducha, ta młodzież, która ukazała 
dotychczas swoją dojrzałość i swoje 
wyczulenie na to co jest „prawda”, 
co jest „sprawiedliwość”, winna prze­
stać się bać. Tak bardzo ufamy, 
źe młodzież będzie wrażliwa na po­
kój, bo tylko w tym stanie pokoju 
Bożego, takiego, jakiego świat dać 
nie może, jest klucz do otworzenia 
furtki, tych drzwi, ku jaśniejszej 
przyszłości. A więc zjednoczeni w 
modlitwie, w wielkim zaufaniu Ma­
ryi, w wierze w skuteczność ofia­
ry Jezusa Chrystusa, jednoczymy 
się tutaj i odejdziemy do naszych 
domów z taką wielką misją odwa­
gi, równowagi, spokoju, wiary oraz 
miłości, bo tylko ona może prze­
mieniać świat.

Amen.
f Arcybiskup Józef Glemp

PRYMAS POLSKI
Jasna Góra, 13. XII 1981 godz. 9.00
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KUirURA EMieRACYINA
Jubileuszowy Rok Jasnogórskiej Królowej Polski - 1982 

Rokiem wspólnej modlitwy Polaków za Ojczyznę
„Tylu ludzi na świecie modli się 

za Polskę. Wraz z nimi wszystimł, 
wraz z całym Kościołem zwracam 
się do Was”... — powiedział Ojciec 
św. w Orędziu Bożonarodzeniowym.

Jest to drugi, ogromny zryw mo­
dlitwy Kościoła naszych czasów, po­
dobny do tego, który nastąpił po 
zamachu na Ojca świętego. Zryw 
modlitwy i solidarności.

W ten wielki wysiłek duchowy w 
sposób szczególny włączają się Po­
lacy. Od początku pontyfikatu Ja­
na Pawła n, każdy z Polaków wspa­
niałomyślnie odpowiedział na wez­
wanie Ojca św. do codzienniej mo­
dlitwy Anioł Pański. Dzisiaj potrzeba 
jeczcze więcej modlitwy, zanoszonej 
z tak żarliwą wiarą, że wyjedna 
nam u Boga nowy cud...

„Żywimy tyle nadziei w pomoc 
nadprzyrodzoną — piszę arcybiskup 
Józef Glemp Prymas Polski w O­
rędziu na Boże Narodzenie i Nowy 

Rok — w cud Jubileuszu, który 
wyjedna nam Jasnogórska Matka 
Zawierzenia — a będzie nim zjedno­
czenie Narodu i pokój w Ojczyźnie”.

Odpowiadając na apel Ojca świę­
tego i Prymasa Polski o duchowy 
wysiłek modlitwy i wzajemnej mi­
łości, Polacy w Rzymie podejmują 
w Jubileuszowym Roku Jasnogór­
skiej Królowej Polski codzienną a­
dorację Najświętszego Sakramentu 
w bazylice św. Piotra, w godzinach 
od 12-tej do 15-tej. Wiadomo, że 
w dniu 2 grudnia 1981 Ojciec świę­
ty rozpoczął w bazylice watykań­
skiej meustanną adorację Najświęt­
szego Sakramentu, która w dni pow­
szednie trwa od godz. 8.30 do 17- 
tej.

Trzy godziny, od 12-tej do 15- 
tej, upamiętniające Mękę Chrystusa 
na Krzyżu, posiadają dla chrześci­
jan szczególną wymowę, tym więk­

szą obecnie dla nas, Polaków, gdy 
nasza Ojczyzna przeżywa tak tru­
dne godziny zmagań i cierpienia. 
Zapewne w roku 1982 nie zabrak­
nie w bazylice św. Piotra w Rzy­
mie, w sercu Kościoła, Polaków mo­
dlących się od godz. 12-tej do 15- 
tej za Ojczyznę, za Ojca świętego, 
za Prymasa Polski, o „cud Jubileu­
szu który wyjedna nam Jasnogór­
ska Matka Zawiedzenia”.

Wszyscy Rodacy w kraju i za gra­
nicą połączą się duchowo w tych 
godzinach w szczerej, głębokiej mo­
dlitwie we wspólnych naszych in­
tencjach.

W duchu solidarności z każdym 
Polakiem i z każdym człowiekiem 

podejmijmy wysiłekdobrej woli,
miłości, okazując sobie szacunek, u­
przejmość i dobroć, aby w naszej
Ojczyźnie zło zostało 
przez DOBRO.

zwyciężone

LIST DO POLONII
o poszanowaniu życia dzieci nienarodzonych

Z myślą o Bezimiennych, 
których już nie ma, 
w trosce o Tych, którzy 
są i będą wśród nas...

Właściwe środowiskom takim jak 
rodzina, naród jest to, że porusza 
się w nich otwarcie tematy najbar­
dziej dla nich istotne a więc : ta­
kie, które niepokoją, bolą czy są 
wręcz powodem do wstydu.

Dotyczy to również narodów, któ­
re z różnych względów nie zamiesz­
kują jednego domu.

Do takich należymy my, Polacy.
Od trzech lat widomym znakiem

miłość dwojga ludzi, która winna być 
miłością odpowiedzialną a więc afir- 
mującą jej owoc — dziecko.

Jest to miłość ochraniająca dziec­
ko od momentu jego poczęcia !

Jak bardzo brakuje światu ta­
kiej miłości, jak brak jej w polskiej 
Rodzinie !

Bo o czymże świadczą setki ty­
sięcy rokrocznie zabijanych dzie-

Niemożliwe jest „odnawłame obli­
cza tej ziemi” bez odrodzenia mo­
ralnego. A do tego jest wciąż dale­
ko, skoro ciągle jeszcze masowo, 
w majestacie prawa, w otoczce pseu- 
do-humanizmu dorośli zabijają dzie-------- 
ci !

Jest to niezwykle ważny a często 
niedoceniany aspekt polskiego Sier­
pnia. Bo cóż może być bardziej fun-

łączności Polaków z wielu domów
świata jest osoba Ojca świętego, 
Jana Pawła II.

Plac św. Piotra stał się jakby 
nowym domem. Gromadzimy się w 
nim by wraz z Janem Pawłem dzie­
lić wiarę w Słowa Życia.

I nie mogło ujść niczyjej uwagi, 
że otacza On tak wielką troską

ci ? !
Dlaczego właśnie o poszanowaniu 

życia ludzkiego chcemy do Was mó­
wić ?

Mówimy, bo jesteście częścią pol­
skiej Rodziny.

A jej grzechem grzechów jest 
zabijanie tych Bezimiennych.

I Wy i my, choć pewnie nieraz 
z różnych perspektyw, patrzymy z
nadzieją na zachodzące w Polsce
przemiany.

Ale musi to być oczekiwanie pow­
ściągliwe.

damentalnego od zmiany naszych
postaw wobec każdego ludzkiego ży-
cła ? 

Przecież od tzw. „niepożądanej
ciąży” nie jest — wbrew pozorom 
— daleko do „niepotrzebnego” życia 
ludzi starych, „nieproduktywnych”, 
niepełnosprawych.

To jest korzeń wszelkiej napra­
wy. A jeśli korzeń jest zły ?...

Może ktoś jednak powrócić do po-
stawionego wcześniej pytania:
„dlaczego o tym do nas mówicie ?

wcześniej

(Ciftg dalszy na str. 11-ej)
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(Ciąg dalszy ze str. 10-ej)

Co to ma z nami wspólnego ?
Otóż : wszyscy jesteśmy współod­

powiedzialni za los tych Bezimien­
nych.

Najbardziej może potrzeba tu mo­
dlitwy. Za ginących i za tych, któ­
rzy do tego dopuszczają.

Wykorzystując wszystkie możliwo­
ści organizacyjne, wydawnicze, cha­
rytatywne wstawiajcie się w różny 
sposób za nienarodzonymi.

Bardzo ważne są Wasze osobiste 
postawy. Polska przeżywa obecnie 
falę emigracji, w większości ludzi 
młodych. Może być dla nich niez­
miernie ważne, czy w Waszych śro­
dowiskach dostrzegą szacunek dla 
poczętego życia.

Jeśli wreszcie po przeczytaniu te­
go listu Ktoś z Was uzna za słu­
szne skontaktować się z nami, wten­
czas wspólnie może łatwiej będzie 
nam mnacniać fundament naszych 
rodzin i naszej Rodziny.

Kim jesteśmy my, piszący te sło-
wa "?

1 Wiążę nas idea obrony życia nie­
narodzonych dzieci a zatem rodziny 
mocnej wiarą i miłością.

Idea ta leży u podstaw działalno-
ści ruchów : „Troska o życie”,
„Gaudium Vitae” oraz powstałego 
niedawno Towarzystwa Odpowie­
dzialnego Rodzicielstwa.

„Z narodzenia Pana dzień dziś 
wesoły”.

Tak jak dzielimy się opłatkiem, 
dzielimy się też z Wami tą rado-
ścią i Nadzieją.

Szczęść Boże !
dr med. Helena Gulanowska
ul. Junoszy 14/27
Lublin
(z Towarzystwa Odpowiedzialnego 
Rodzicielstwa)

Kazimierz Trojan 
ul. Kościuszki 69 
Chorzów
(z Troski o Życie”)

t- Eugeniusz Włoczyk 
ul. Rydygiera 4/7 
Gliwice
(z „Troski o Życie”)

Ks. Stanisław Małkowski 
ul. Złoczowska 23 
Warszawa
(z „Gaudium Vitae”)

Zasady ideowe „Troski o Życie” 
i ,,Gaudium Vitae”

Wobec częstego niezrozumienia
stanowiska osób opowiadających
się za pełnym i konsekwentnym po­
szanowaniem życia dzieci nienaro-
dzonych czujemy się zobowiązani

przedstawić następujące zasady :
1. Istnienie osoby ludzkiej rozpo­

czyna się w chwili poczęcia. Pró­
by podważenia tego stanowiska o­
pierają się na całkowicie dowolnie 
przyjętych kryteriach (np. uznanie 
człowieczeństwa w 3 miesiącu od 
poczęcia lub w chwih narodzin). Są 
one wyrazem relatywizmu poznaw­
czego nihilizmu moralnego lub po 
prostu naukowej ignoracji.

2. Jeżeli od momentu poczęcia ma­
my do czynienia z osobą ludzką, to 
od tego samego momentu przysłu­
guje jej niezbywalne prawo do ży­
cia. Jest ono bezwarunkowe, tzn., 
że nikt (żaden człowiek, społecz­
ność, państwo czy prawa stanowio­
ne) nie może jej tego prawa ode­
brać.

3. Należy zatem stwierdzić, że

dobro rodziny. Ukształtowanie wła­
ściwego stosunku do rodziny, odpo­
wiedzialnych postaw rodzicielskich 
domaga się promowania tych war­
tości w skali społecznej w szeroko 
rozumianej działalności informacyj­
nej i wychowawczej.

9. Fałszywym mitem, który roz­
powszechnia wielu zarówno przeci­
wników jak i zwolenników ustawy 
jest pogląd, w myśl którego anty­
koncepcje jest skutecznym środkiem
zahamowania fali niszczenia życia

bezwarunkowe poszanowanie życia
ludzkiego jest zobowiązaniem wykra-
czającym ponad wszelkie różnice
płynące z wyznawanych światopo­
glądów, ideologu, religii.

4. Konsekwencją takiej postawy 
jest powinność niesienia pomocy każ­
demu człowiekowi, którego życie jest 
zagrożone. Szczególnie pomocy i o­
chrony wymaga życie dzieci poczę­
tych jako najbardziej bezbronnych.

5. W związku z tym wszelkie dzia­
łania społeczne, które w sposób jas­
ny i wyraźny nie respektują prawa
do życia — podstawy moralnej
wszelkich innych praw — a nawet
próbują je uzależniać od innych
zewnętrznych czynników, tym sa­
mym dyskwalifikują się etycznie.

6. W tym świetle demoralizujące 
jest istnienie ustawy o dopuszcal- 
ności przerywania ciąży z 27 kwiet­
nia 1956 roku. Ustawa ta usiłuje 
zalegalizować pozbawienie życia dru­
giego człowieka, a tym samym stoi 
w sprzeczności z całym porządkiem 
prawa naturalnego i stanowionego.
który nie dopuszcza bezkarnego
gwałtu na niewinnej i bezbronnej 
istocie. Dlatego tęż istnienie tej u­
stawy nie zwalnia nikogo z odpo­
wiedzialnością za popełniony czyn.

7. W miejsce ustawy o dopusz­
czalności przerywania ciąży powin­
na wejść ustawa o chronię rodzi­
cielstwa zapewniająca dziecku pra­
wo do życia od chwili poczęcia i 
otaczająca dziecko, matkę i młodą 
rodzinę opieką prawną.

8. Obowiązkiem państwa jest rea­
lizowanie takiej polityki rodzinnej, 
która umacnia rodzinę, szczególną 
opieką otacza rodziny ubogie, wielo­
dzietne poprzez ustanowienie odpo­
wiednich aktów prawnych, różnego 
rodzaju ułatwienia, pomoc material­
ną i akceptowanie wszelkich dzia­
łań spcrfecznych mających na celu

ludzkiego. Trzeba wyraźnie stwier­
dzi, że antykoncepcja i przerywame 
ciąży idą za sobą w parze. W jed­
nym i drugim wypadku mamy do 
czynienia z podobną postawą ; nie­
chęci, wrogości, gwałtu wobec pow­
stającego czy mającego powstać ży­
cia (niektóre środki antykoncepcyj­
ne są po prostu środkami poronny­
mi) . Antykoncepcja poprzez swą po­
zorną łatwość w stosowaniu rodzi 
często postawy nieodpowiedzialne 
(za powstałe „przypadkiem” życie) 
i utrwala postawę użycia degradu­
jąc istotę aktu miłości tylko do po­
ziomu biologicznego i psychicznego.

10. Autentyczna i odpowiedzialna 
miłość ludzka realizuje się i rozwija 
w małżeństwie. Pełnym wyrazem tej 
miłości jest akt małżeński skiero­
wany ze swej istoty ku nowemu 
życiu — dziecku. Taki stan rzeczy 
wymaga od człowieka kształtowania 
postawy prokreacyjnej. Nie wyłącza 
ona a nawet powinna zakładać od­
powiedzialne rodzicielstwo oparte na 
znajomości naturalnego rytmu płod­
ności (naturalne metody regulacji 
poczęć : metoda objawowo-termicz- 
na, Billigsów). Postawa ta (wraz z 
metodami naturalnymi) sprzyja u­
trwaleniu więzi małżeństkiej i ro­
dzinnej opierając ją na poszanowa­
niu prawa małżonków do nadania 
swej miłości pełnego wyrazu we wza­
jemnym akceptowaniu żony i męża 
w swych funkcjach rodzicielskich o­
raz dziecka jako owocu ich wzajem­
nej miłości.

Z tego też powodu stosowanie me­
tod naturalnych w przeciwień­
stwie do antykoncepcji — nie po­
lega na manipulowaniu ani drugą o­
sobą ani własną czyniąc z osoby 
przedmiot użycia. Metody te pozwa­
lają ukształtować postawy odpoAsde-
dzialnego rodzicielstwa nie będąc
nigdy skierowane przeciw powstają­
cemu życiu.

11. Stosunek do życia jest funda­
mentalną zasadą, na której opierają 
się wszelkie stosunki między ludźmi. 
Jesteśmy obecnie świadkami i współ­
uczestnikami wielkiej przemiany sto­
sunków społecznych dokonującej się 

(Dokończenie na str. 12-ej)
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LITURGIA NIEDZIELI
5. Niedziela zwykła roku B

Antyfona na wejście
Przyjdźcie, uwielbiajmy Boga, pad

Ps 94, 6-7

nijmy na twarze przed Panem, któ­
ry nas stworzył : albowiem On sam 
jest Panem — Bogiem naszym.

Modlitwa
Prosimy Cię, Panie, strzeż nieu­

stannie Twojej rodziny, a skoro całą 
swoją nadzieję pokłada w łasce nie­
ba, niech stale doznaje Twej opieki. 
Przez Pana naszego.

Modlitwa nad darami
Panie, Boże nasz, który stworzyłeś 

te dary chleba i wina dla pokrzepie­
nia naszej słabości, spraw, prosimy, 
aby stały się sakramentem, zapew­
niającym nam życie wieczne. Przez 
Chrystusa.

.4ntyfona na Komunię Ps 106, 8-9
Niech dzięki czynią Panu za Je­

go miłosierdzie, za Jego cuda dla 
synów ludzkich, bo nasycił tego, 
który jest zgłodniały i łaknącego 
napełnił dobrami.

albo : Mt 5, 5-6
Błogosławieni, którzy się smucą, 

albowiem oni będą pocieszeni. Bło­
gosławieni, którzy łakną i pragną 
sprawiedliwości, albowiem oni będą 
nasyceni.

Modlitwa po Komunii
Boże, który dozwalasz nam po­

żywać ten sam chleb i pić z tego 
samego kielicha, prosimy Cię, daj 
nam prowadzić takie życie, abyś- 
my zjednoczeni w Chrystusie, z ra­
dością przyczyniali się do zbawie­
nia świata. Przez Chrystusa.

PIERWSZE CZYTANIE
Job 7, 1-4. 6-7

Marność życia ludzkiego
Czytanie z Księgi Joba.
Job przemówił w następujący spo­

sób :
,,Czyż nie do bojowania podobny 

byt człowieka ? Czy nie pędzi on 
dni jak najemnik ? Jak niewolnik, 
co ■wzdycha do cienia, jak robotnik, 
co czeka zapłaty. Zyskałem miesiące 
męczarni, przeznaczono mi noce u­
dręki.

Pc4ożę się, mówiąc do siebie :
„Kiedyś zaświta i wstanę ?” Lecz
noc wiecznością się staje i boleść 
targa do zmroku.

Czas leci jak tkackie czółenko i 
przemija bez nadziei. Wsponmij, że

dni me jak powiew. Ponownie oko 
me szczęścia nie zazna”.

Oto słowo Boże.

PSALM RESPONSORYJNY
Ps 147A (146), 1-2. 3-4. 5-6 (R. :

por. 3a)
Refren : Panie, Ty leczysz złama­
nych na duchu.
lub ; Alleluja.
Chwalcie Pana, bo dobrze jest śpie­
wać psalmy Bogu, słodko jest Go 
wychwalać.
Pan buduje Jeruzalem, 
gromadzi rozproszonych z Izraela.

Refren.

On leczy złamanych na duchu 
i przewiązuje im rany.
On liczy wszystkie gwiazdy 
i każdej nadaje imię.

Refren.

Nasz Pan jest wielki i potężny, 
a Jego mądrość niewypowiedziana. 
Pan dźwiga pokornych, 
karki grzeszników zgina do ziemi.

Refren.

DRUGIE CZYTANIE
1 Kor 9, 16-19. 22-23

Biada mi, gdybym nie głosił Ewange­
lii

Czytanie z Pierwszego listu świę­
tego Pawła Apostoła do Koryntian.

Bracia :
Nie jest dla mnie powodem do

chluby to, że głoszę Ewangelię.
Świadom jestem ciążącego na mnie 
obowiązku. Biada mi, gdybym nie 
głosił Ewangelii.

Gdybym to czynił z własnej wo­
li, miałbym zapłatę, lecz jeśli dzia­
łam nie z własnej woli, to tylko 
spełniam obowiązki szafarza. Jakąż 
przeto mam zapłatę ? Otóż tę właś­
nie, że głosząc Ewangelię bez żad­
nej zapłaty, nie korzystam z praw, 
jakie mi daje Ewangelia.

Tak więc nie zależąc od nikogo, 
stałem się niewolnikiem wszystkich, 
aby tym liczniejsi byli ci, których 
pozyskam. Dla słabych stałem się 
jak słaby, aby pozyskać słabych.
Stałem się wszystkim dla wszy-
stkich, żeby w ogóle ocalić przynaj­
mniej niektórych. Wszystko zaś czy­
nię dla Ewangelii, by mieć w niej 
swój udział.

Oto słowo Boże.

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ
Mt 8, 17 

Aklamacja : Alleluja, alleluja, al­
leluja.
Jezus wziął na siebie nasze słabości 
i nosił nasze choroby.
Aklamacja : Alleluja, alleluja, alle­
luja.
EWANGELIA Mk 1, 29-39
Jezus uzdrawia i wypędza złe duchy 
t Słowa Ewangelii według świętego

Marka.
Jezus po wyjściu z synagogi

przyszedł z Jakubem i Janem do 
domu Szymona i Andrzeja. Teścio­
wa zaś Szymona leżała w gorączce. 
Zaraz powiedzieli Mu o niej. On 
zbliżył się do niej i ująwszy ją 
za rękę podniósł. Gorączka ją opu­
ściła i usługiwała im.

Z nastaniem wieczora, gdy słoń­
ce zaszło, przynosili do Niego wszy­
stkich chorych i opętanych ; i całe 
miasto było zebrane u drzwi. Uz­
drowił wielu dotkniętych rozmaity­
mi chorobami i wiele złych duchów 
wyrzucił, lecz nie pozwalał złym du-
chom mówić, 
kim On jest.

ponieważ wiedziały,

Nad ranem, gdy jeszcze było ciem­
no, wstał, wyszedł i udał się na miej­
sce pustynne, i tam się modlił. Po­
śpieszył za Nim Szymon z towarzy­
szami, a gdy Go znaleźli, powie­
dzieli Mu : „Wszyscy Cię szukają”. 
Lecz On rzekł do nich : „Pójdźmy 
gdzie indziej, do sąsiednich miejsco­
wości, abym i tam mógł nauczać, 
bo na to ■wyszedłem”. I chodził po 
całej Galilei, nauczając w ich sy­
nagogach i wyrzucając złe duchy.

Oto słowo Pańskie.

(Dokończenie ze str. 11-ej) 
przez przebudowę rozmaitych struk­
tur i odrodzenie moralne. Nadzieja, 
jaką wiążemy z tym ruchem prze­
miany, każę nam równocześnie wy­
razić swój niepokój spowodowany o­
bojętnością i milczeniem wobec spra­
wy dzieci poczętych. Sprawiedliwy 
ład społeczny nigdy nie może być 
zbudowany na niesprawiedliwości
wobec pojedynczego człowieka. a
cóż dopiero na krzywdzie tak wielu 
bezbronnych, bez winy !

12. Jesteśmy świadomi, że zreali­
zowanie wszystkich przedstawionych 
w tym stanowisku postulatów bę­
dzie możliwe dopiero 'wtedy, gdy zo­
staną podjęte odpowiednie działania 
w skali całego społeczeństwa.

Podjęcie takich działań jest ko­
nieczne od zaraz. Dlatego też wzy­
wamy wszystkich, by swoją ofiar-
nością i zaangażowaniem służyli
spra^wie ratowania życia dzieci po­
czętych w trosce o właściwy kształt 
polskiej rodziny. Ze swej strony pro­
ponujemy pomoc P współpracę.

„Troska o Życie” 
i „Gaudium Yitae”


